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tacya od jego narodu (Cherukczów) do W a- 
syngtonu wysłana, podała mu zręczną spo­
sobność uważania cywilizacji i sztuk, które 
jegc wrodzony talent poznać i ocenić potrafił.

Naymędrsi z Cherokezów przypisywali nad­
przyrodzone własności narzędziom, którem. 
biali robią owe listy mówiące, a które dla 
nich były niepojętem zjawiskiem. Wszystko 
cokolwiek Vv tey mierze mówiono, obudzało 
ich ciekawość i podziwienie, a dla Seequa-_ 
hyarna stało się od dawna nieustannych roz­
wag przedmiotem.

Zrodzony z roniey łatwowiernym a prze- 
nikliwszym rozumem niż ego współbracia, 
postanowił odkryć, tę tajemnicę* a usiłowania 
jego zupełny uwieńczył skutek. Bót w no­
dze zmuszający go niewychodzić z domu przez 
cały kwartał, samotność i bezczynność w któ- 
rey zostawał, posłużyły mu wybornie w jego 
zamiarze, dozwalając zająć się z wszelką po­
żądaną spokoynością, obmyśleniem środków 
zjednania sweinu narodowi dobrodzieystw pi­
sm.

Rozpoczął pracę, od starannego rozróżn ie- 
nia wszystkich dźwięków swego języka. Czyn­
ność ta nie obeszła się bez trudności, z po 
wodu rozmaitych odcieni w wymawianiu, tak: 
licznych w każdym jeszcze nieustalonym dya- 
Iekcie. Dla wykonania tey pracy z nayzu- 
pełnieyszą dokładnością, odbył Z żoną i dziec­
in. rozliczne doświadczenia. Przekonawszy 
się zupełnie o niezawodności swoich spostrze­
żeń , zajął się wyobrażeniem tych dźwięków 
przez znaki. Obrał naprzód posrnci ptaków 
i rozmaitych zw ierząt, i kaźdey nadał zna­
czenie osobnego głosu. Lecz w krotce, wi­
dząc wiele trudności w owey meroazie, po­
rzucił te obrazy i wymyślił inne znaki.

Utworzył ich , 7 początku 200; późniey 
widząc, iż liczba ta czyniła pismo bardzo za- 
wikłane.n, ograniczył j ą  do 60 przy pomocy 
sw ej córki która go wybornie w tey pracy 
wspierała; ustanowiwszy ostatecznie tę Ijęjf- 
bę zajął się następnie udoskonaleniem wyna­
lezionych postaci, w celu łatwieyszego ich 
kreślenia i rozpoznawania. Z  {początku próca " 
noża i gwoździa, nie mml innego nar-.ędzia 
do wyrzynania tych charakterów; na korze; 
lecz j-nźniey poznał inkaust i pióro, a od­
tąd przedsięwzięcie jego stało się daleko ła» 
twieyszein.

łSaytrudniey mu było skłonić swych ziom­
ków do przyjęcia tego wynalazku. Głębokie
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ustronie, w którem żył odćawna, natchnęło 
Cherokezów nieufnością ku niemu. Uważa- 
11 go za czarownika, zajętego swoją szatań­
ską sztuką, a nawet posąuzali o zamysły szko­
dliwie dla jego spółziomkow. Filozof ów 
niezrażony tem, udał się do ludzi nayznako- 
mitszych L naywięcey mających wpływu w  
calem p'okoleniu, oznayinił im o odkrycia 
wiełkiey tajemnicy nadania trwałbści mowie 
przez pismo, jak czynią biali. Dla obezna­
nia ch z tą  Sztuką, rozkazał córce, jedyney 
dotąd swey uczennicy, napisać w ich obecno­
ści słowa, które wyrzekli; zdumieli się bar- 
—Zu gdy ta młoda osoba przyczytała wszyst­
ko, cokolwiek mówili. Seeęiiahyam żądał 
naówczas, aby wybrano w pokoleniu kilku 
chłopców, ktćrychhy nauczył swey tajemnicy. 
Chociaż podeyrzenia jeszcze nie zupełnie 
przytłumiły się, powierzono mu przecież nie­
których uczniów. Po kilku miesiącach oznny- 
mił, że już potrafią odbyć publiczny popis. 
Każdegp z n.ch wz>ęto na osobność i nayo- 
uzywiśćiey przekonano się o uczynionym po­
stępie. 1 yiyscy umieli schwytać słowa i 
robić, jak  biali, listy mcwiące. Radość ca­
łego pokolenia była nagła i nadzwyczayna, 
jak wszystkie uczucia dzikich. Nakazano 
wielką uroczystość na cześć Seequahvama, 
a naród Cherokezów dumnym był z posia­
danie człowieka, którego wielki duch uda­
wał się natchnąć swemi boskiemi przymiotami.

Seeąuanyam nie przestał na wynalazku 
* alfabetu. Wymyślił również jnaki liczebne, 

orait 4 reguły arytmetyczne i ich nazwiska.
Tenże sam dziki człowiek stał się mala­

rzem z własnego natchnienia, zrobi! sobie 
pędzel z włosow zwierzęcych, nie widząc ni­
gdy podobnego narzędzia; rysy Sgo, cnociaż 
grube, okazują jednak wielkie zdolności. Sztc. 
ki mechaniczne również nie były mu obcemi. 
Był naprzód kowalem w swem pokoleniu, 
a późniey stał się złotnikiem. Łatwo pojąć 
można, Ile pobyt w ir..jście tak iem ,jak  Wą­
sy ng ton, przyłożyć się musiał do rozwinięcia 
tak rzadkiego geniur.su. Zrobiono czcionki 
jego alfebetu, a gazeta w New-Echota z ty-' 
tulb.n: Ftnix Cf ero ner,ki, drukowaną jest 
w dwóch kołumnacL w połowie po cherokez- 
ku głoskami wymyślonemi pi zez nowego Ce- 
kropsa, a w połowie po angielsku. Pierwszy 
numer tego pisma wyszedł w miesiącu lutym 
1828 roku.

Seepuahyam w Zjednoczonych Stanach 
znany pod nng.elskićrn imieniem Jerzy Gness, 
nie pochodzi z czystńy krwi dzikich, jest on 
tak zwanym Mulatem (hnlfblood). Dzięki je ­
go geniuszowi, co się wprzód niepodobnym 
zdawało, Cherokezowie umieją teraz czytać 
i pisać własnym językiem; a p-zy pomnaża­
jącym się wpływie tego wynalazku na ich 
cywilizacją, wkrótce może przestaną nale­
żeć do rządn dzikich narodów.
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